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Ilustrowany dziennik narodowy 
— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Spotkanie pilkarskie Polska- Niemy 1:1 (0:0 


Warszawa. — Cala Warszawa 
była w niedzielę pod wrażeniem spot- 
kania piłkarskiego z Niemcami. Ze 
wszystkich stron Polski zjechały pocią- 
gi popularne z tysiącami zwolenników 
piłki nożnej. 

Już we wczesnych godzinach przed- 
południowych przemyślniejsi zajmo- 
wali swe miejsca na stadjonie Wojska 
Polskiego, na którym miało się popo- 
łudniu odbyć spotkanie. 

40 tysięcy widzów 

Krótko po godzinie 15 owal stadjo- 
nu wypełnił się niemal 40-tysięcznym 
tłumem, bijąc temsamem rekord frek- 
wencji w Polsce. Na nic się zdały wy- 
siłki setek policjantów i żandarmów, 
publiczność wdarła się na bieżnię i 
boisko, chcąc zająć jak najlepsze miej- 
sce. Na miejscach stojących rozgry- 
wały się naprawdę dantejskie sceny. 
Tłum falował na wszystkie strony i co 
chwilę rozlegały się krzyki ściska- 
nych... w tłoku. 

Wszystko jednak uciszyło się, kiedy 
drużyna niemiecka. ukazała się na boi- 
sku w czerwonych koszulkach i czar- 
nych  spodenkąch. Wszyscy rośli, 
Świetnie wygimnastykowani chłopcy. 
Krótkie „Heil* i po chwili rozległy się 
dźwięki hymnu państwowego, które= 
mu wtórował chóralny śpiew z naroż- 
nika stadjonu, w którym usadowiłą się 
grupa Niemców, przybyłych z różnych 
stron Polski ora: zagranicy. Trzeba 
jednak podkreślić, że ilość ich była 
znacznie szczuplejsza, niż przed dwo- 
ma laty. Po chwili na widowni rozległ 
się ryk kiladziesiąt tysięcznego tłumu: 
Polacy, prowadzeni przez Martynę, 
'wbiegli na zieloną murawę. Nastąpiło 
odegranie hymnu polskiego, śpiewane- 
go przez 40.000 widzów. Był to bardzo 
wzruszający moment. 

Sędzia p. Eklöff okazał się przystoj- 
nym mężczyzną, a w dodatku elegan- 
tem, zjawił się bowiem w czarnym, jed- 
wabnym stroju sędziowskim. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach; 

Skład drużyn 

Polska: Albański — Szczepa- 
niak i Martyna — Kotlarczyk II, Wa- 
siewicz i Dytko — Piec, Matjas, Scherf- 
ke, God i Wodarz. 

Niemcy: Buchloh Janes f 
Muenzenberg — Mehl, Rodziński i Ki- 
tzinger — Elbern, Gauchel, Hohmann, 
Euler i Guenther, 

Zanim rozległ się pierwszy gwizdek, 
Sędzia musiał interwenjować, by poli- 
cja usunęła rozsiadłych na boisku 
widzów. 

Początek meczu 

Grę rozpoczęli Polacy, grając pod 
słońce. Scherfke oddał piłkę Kotlar- 
czykowi i rozpoczęła się emocjonująca 
gra. Już pierwsze minuty przynoszą 


strzał rożny, który trafił w mur nóg 
publiczności, która rozsiadła się tuż 
za linją autową. Po kilku minutach 
gry uwidacznia się lekka przewaga 
więcej zgranej drużyny niemieckiej, 
której atak jest częściej w akcji. Dale- 
kie, silne i półwysokie strzały pozwala- 
ją Niemcom na wykorzystanie ich gry 
głową. Równocześnie jednak ta część 
gry przekonała nas, że Albański jest w 
dobrej formie. 
Pierwsza bramka dla Niemiec 
W siódmej minucie Wodarz strzela 
pięknie do bramki niemieckiej, piłka 
trafia w słupek i odbija się. Ataki Po- 
laków jakoś się nie kleją. Środkowej 
trójce brak zrozumienia. Matjas mało 
atakuje, a God jeszcze się nie rozegrał. 
W 20 minucie Wasiewicz puszcza Hoh= 
manna, który strzela. Piłka przechodzi 
między nogami i zasłonięty Albański 
mimo robinsonady puszcza pierwszą 
bramkę. Była to bramka niepotrzeb- 
na. Polacy inicjują ataki, jednak 
Niemcy dominują. W 25 minucie Al- 
bański broni silny strzał Gauchela. W 
27 min. Wodarz przechodzi przez 
obrońców i strzela, lecz Buchloh broni 
przytomnie. W 32 minucie God ma 
piękną okazję strzelenia bramki. Prze- 
darł się bowiem przez kilku graczy, 
lecz nie starczyło mu sił na silny strzał 
i piłka wolno potoczyła się w ręce 
bramkarza. Bomba Matjasa trafiła w 
mur Niemców, którzy poczęli grać 
ostrzej, podenerwowani dobrą postawą 
Polaków. Po strzale z rogu tuż przed 
przerwą, Polacy mają okazję wyrów- 
nania, lecz strzały idą tuż nad po- 
przeczką. Pierwsza połowa skończona. 
Napawa ona nas otuchą, że porażki już 


nie będzie, gdyż drużyna trzymała się 
dzielnie i miała wiele dobrych okazyj. 


Po przerwie 


Druga część gry rozpoczyna się 
wzajemnem badaniem sił. Okazało się 
bowiem, że drużyna polska jest śwież- 
sza. Ataki Polaków idą coraz częściej 
na bramkę niemiecką, gdzie jednak 
obrońcy poczynają stosować niedozwo- 
lone kruczki i popychają naszych na- 
pastników. Już w drugiej minucie 
Wodarz egzekwuje strzał rożny, ale już 
po chwili Albański tylko z trudem wy- 
łapuje strzał Hohmana. Następnie 
God i Wodarz przeprowadzają ładną 
kombinację i bramkarz niemiecki bro- 
ni z trudem na aut. Buchloh ma nie- 
tylko kłopot ze strzałami Polaków, ale 
i z niebezpiecznemi oddaniami do tyłu 
swoich obrońców. Jeden ze strzałów 
omal nie zakończył się samobójczą 
bramką. Niezwykły moment obserwu- 
jemy w 13 min., kiedy Albański wy- 
biegł daleko naprzeciw samotnie bie- 
gnącemu ku bramce polskiej Elberno- 
wi, który decyduje się na strzał. Wy- 
daje się, że będzie pewna bramka, jed- 
nak Albański przytomnie obronił ją, 
nastawiając pierś, od której piłka odbi- 
ła się dałeko w pole. -- 

Podenerwowanie wzrasta, zbliża się 
bowiem pamiętna minuta zprzed 2 lat, 


kiedy nagle Niemcy nadali jeszcze 
ostrzejsze tempo i zdobyli wtedy 4 
bramki. Dzisiaj jest jednak inaczej. 


To my mamy przewagę, już od 10 mi- 
nuty począwszy. Buchloh jest stale 
czynny. Scherfke główkuje lub Ma- 
tjas strzela, a również skrzydłowi są w 
formie . Nasza obrona i pomoc grają 
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nienagannie, wspierając doskonale 
atak, który coraz częściej jest przy pił- 
ce. Scherfke piękne wysuwa. Goda i 
Wodarza. W 21 minucie, po kombina- 
cji Matjasa ze Scherfkem, God oddaje 
do Wodarza, który strzela nieuchron- 
nie do siatki, Jest 1:1. 


Przed końcem nasza przewaga 

Przewaga Polaków, ożywionych 
sukcesem, trwa nadal. Atak za ata- 
kiem prze naprzód. Wypady Niemców 
są nieliczne „jednak niemniej groźne. 
W 30 minucie Elbern niebezpiecznie 
strzela. W ostatnich minutach God ład- 
nie zagrywa z Wodarzem, później 
Schertke dwukrotnie zatrudnia Buch- 
loha i wreszcie Piec robi zamieszanie 
pod bramką niemiecką, jednak wynik 
pozostaje bez zmian i sędzia kończy 
mecz. 

Entuzjazm nieopisany. Publiczność 
wpada na boisko i po chwili Martyna, 
Szczepaniak, Scherfke i Wodarz defi- 
Tują na ramionach publiczności. 


Wynik spotkania można uważać za 
sprawiedliwy. Pomimo bowiem naszej 
przewagi w drugiej połowie Niemcy 
byli jednak lepsi. Wyróżnili się u nich 
spokojny Buchloh, doskonały Janes, 
pewny Rodziński, a w ataku Hohmann. 
Reszta grała beznagannie, wykazując 
świetne opanowanie piłki i doskonałą 
kondycję. 

Qcena drużyny polskiej 

Drużyna polska walczyła zacięcie 
do ostatniej chwili. Prowadziła przez 
cały czas grę wyrównaną. Nie zała- 
mała się po zdobyciu przez Niemców 
bramki, przeciwnie, w drugiej połowie 
zaczęła grać niesłychanie ambitnie i 
ofiarnie, spychając Niemców do defen- 
zywy. 

W drużynie naszej Albański bronił 
bardzo dobrze i przytomnie. 

Obrona dobra, ale chwilami 
wiała wrażenie mało zgranej. 


spra- 


Wojska narodowe zajęły San Sebastian 


San Sebastian. (Tel. wł.) Ko- 
respondent Havasa donosi, że ubiegłej 
nocy wypadki uległy przyśpieszeniu i 
według deklaracji gubernatora Ortega 
miasto będzie dzisiaj opuszczone przez 
obrońców, dzięki czemu uniknie się 
zbytecznego przelewu krwi. 

Ewakuacja miasta przeprowadzona 
została w niedzielę. Służbę bezpieczeń- 
stwa objęli nacjonaliści baskijscy, któ- 
rzy przypuszczają, że zdołają uchronić 
miasto. 

Jak przewidują, wojska powstańcze 
wkroczą do miasta dopiero w ciągu 
dnia, gdyż wojska gen. Mola w obawie 
przed zasadzkami stosować będą wszel- 
kie ostrożności. W obecnej chwili po- 
wstańcy panują nad całą prowincją 
Guipuzcoa. 

Wojska powstańcze skierują się o- 
becnie zapewne ku Bilbao, gdzie od- 


POZAR OPERY PARYSKIEJ 


Miljon franków strat 


Paryż. (PAT) W nocy z soboty 
na niedzielę, krótko po północy wy- 
bucht pożar w gmachu opery. 

Zaalarmowane niezwłocznie oddzia- 
ły straży ogniowej zdołały umiejsco- 
wić pożar i ugasić go około godz. 3 ra- 
no. 

Jeden z architektów, którego zada- 
niem było obliczenie szkód, wyrządzo- 
nych przez pożar, oświadczył, że ogień 
wyrządził niemal takie same szkody, 
jak zalanie podziemi wodą, dzięki któ- 
remu uniknęło się rozszerzemiu poża- 
ru na cały gmach opery. 


Straty, rzucające się w oczy, już te- 
raz obliczyć można w przybliżeniu na 
miljon franków. Obliczenie szkód, wy- 
rządzonych w kanalizacji oraz sieci 
elektrycznej, obliczyć można będzie do- 
piero po bliższem zbadaniu. 

* 

Gmach opery w: Paryżu, uważany przez 
szereg lat za najpiękniejszy budynek na 
świecie, wzniesiony został w latach 1863 
do 1874 przez słynnego budowniczego 
Karola Garnier'a kosztem 30 miljonów 
franków złotych 


działy rządowe z gorączkowym pośpie- 
chem budują fortyfikacje. 

Hendaye. (PAT.) Od niedzieli ra- 
mo San Sebastian znajduje się w rę- 
kąch wojsk narodowych. Wojska rzą- 
dowe wycofały się w kierunku Bilbao. 

Część obrońców miasta udała się ło- 
dziami na terytorjum Francji. Wojska 
rządowe przed wycofaniem się zni- 
szczyły radjostację i centralę telegrafu 
1 telefonu oraz wysadziły w powietrze 
jeden z tuneli. 


Miasto San Sebastian, zwane po ba- 
skijsku Donostia, jest stolicą hiszpańskiej 
prowincji Guipuscoa i liczy 74.070 mie- 
szkańców. San Sebastian, znane jako 
kąpielisko morskie, w którem corocznie 
spędzał przedtem lato król Alfons XIII 
i korpus dyplomatyczny, akredytowany 
w Madrycie, jest ważną stacją węzłową 
kolei Madryt — Irun. 


Między Burgos i Madrytem 
nie ma porozumienia 
Burgos. (PAT.) Korespondent 
Havasa donosi, że tymczasowa junta 
rządząca zaprzecza kategorycznie po- 
głoskom, obiegającym zagranicą, o mo- 
żliwości rychłego zawarcia 15-dniowe- 
go rozejmu pomiędzy Burgos a Madry- 
tem. 
Jeden z członków junty oświadczył 
korespondentowi Havasa co następuje: 
„Jest to więcej niż fałszywa wiado- 
mość; jest to manewr, mający na celu 
zrodzenie domysłów, że moglibyśmy 
pertraktować z Madrytem. Niech jed- 
nak wszyscy wiedzą, że między nami 
sa czerwonymi wszystkie mosty są spa- 


lone. Wojna może się zakończyć i za- 
kończy się tylko całkowitem zwycię- 
stwem wojsk narodowych, lub też ka- 
pitulacją bez żądnych zastrzeżeń ze 
strony wojsk madryckich. 

Barcelona. (PAT.) Ppłk. San- 
dino komunikuje, że milicja kataloń- 
ska, działająca na odcinku Uesca zaję- 
ła ostatecznie miasto Sietano. Zni- 
szczone zostały również ostatnie środki 
oporu powstańców w mieście Quince- 
na, nad którem powiewa obecnie sztan- 
dar republikański. 

Walencja. (PAT.) Trybunał wo- 
jenny skazał na śmierć jednego pod- 
pułkownika i 5 poruczników z miejsco- 
wego pułku kawalerji, oskarżonych o 
sprzyjanie powstańcom. 


Sowieckie zbiórki 
na czerwonych w Hiszpanji 

Moskwa. (PAT) Robotnice fa- 
bryk tkackich im. Dzierzynskiego za- 
mieściły w gazecie „Trud“ list otwarty, 
wzywający wszystkie robotnice sowiec- 
kie do okazania pomocy materjalnej 
narodowi hiszpańskiemu, „walczącemu 
z faszyzmem“, 

Zaznaczyć należy, iż w ub, miesiącu 
była przeprowadzana zbiórka wśród 
robotników na rzecz Hiszpanji. Każdy 
robotnik i pracownik winien był oddać 
minimum połowę dziennego zarobku 
na ten cel. Ponieważ Związek Sowiec- 
ki liczy około 27 milj. robotników i kil- 
ka milj. funkejonarjuszy, to licząc 
przeciętnie na każdego robotnika i 
funkcjonajrusza tylko po 5 rubli, otrzy- 
mamy sumę przeszło 200 milj. rubli. 
Jak podawała prasa, z zebranej w ten 
sposób sumy wysłano do Hiszpanji 36 
milj. franków, czyli 108 milj. rubli, 


Niemcy zwyciężyli poraz trzeci 


w wyścigu kolarskim Berlin-Warszawa | | 


Warszawa, — W niedzielę odbył 
się ostatni etap Berlin — Warszawa, na 
dystansie 144 km z Łodzi do Warsza- 
wy. Ogźmie przypuszczenia, że kolarze 
polscy na tym ostatnim etapie uzyska- 
ja upragnione zwycięstwo, nie potwier- 
dziły się. Niemcy wygrali znowu zde- 
cydowanie w klasyfikacji indywidual- 
nej, w której pierwszy Polak znalazł 
się dopiero na piątem miejscn, jak rów- 
mież w klasyfikacji drużynowej, gdzie 
zyskali dalszych 16 minut przewagi. 

Trasa niedzielnego etapu prowadzi- 
ła po nienajlepszych szosach i dlatego 
tempo"było naogół wolne. Niemcy w 
dalszym ciągu stosowali swój system 
jazdy w formie wachlarza i pilnowali, 
by nie dopuścić do ucieczki Polaków. 
Wszelkie próby oderwania się, inicjo- 
wane kilkakrotnie przez różnych kola- 
rzy polskich skazane były na niepowo- 
dzenie. Z powodu wolnego tempa 
mniejsza była również ilość wypadków, 
„Ofiarą” szosy padli jedynie Wasilew- 
ski i Olecki, którzy w ten sposób pózo- 
stali w tyle. Dopiero po przybyciu do 
przedmieść Warszawy zainicjowana 
została ucieczka ze strony Niemców. 
Pierwsza bezskuteczna przez Wendla, 
drugą z pełnym sukcesem przez Bar- 
toskiewicza. Zą uciekinierem nadą- 
żył jedynie Scheller, Razem wpadli na 
Dynasy, które zapełnione były 6-ty- 
sięcznym tłumem. 


AUTOMOBILIZM 


Wielką nagrodę Włoch na torze w 
Monza na dystansie 50% km zdobył Nie- 
miec Rosemvier (Auto-Union) w czasie 

m. 48:25. Dalsze miejsca zajęli: 2. No- 
volari (Włochy) na Alta Romeo, 3. De- 
tius (Niemcy) na Auto-Union, 4. Drey- 
fuss (Fr) na Alla Romeo, 5. Pintacuda 
(Wł) na Alfa Romeo, 6. Brivio (WŁ) na 
Maserati, 7. Bianco (WŁ) na Maserati. 


LEKKA ATLETYKA 


Mistrzostwa poznańskiej centrali K. S. 
M. M, odbywane na arenie łązarskiej, 
przyniosły w pierwszym dniu następujące 
wyniki: 

- Młodzież powyżej lat 18. 800 m: 
1. Rogalski (Poznań św. Jan) 2:02. 
2. Jaworski (Mosina), 3. Stefański (Gni 
zno Pręd); tyczka: 1. Ratajczak J. (Czarn- 


ków) 2.90, 2. Hajdrowski (Pzn Górczyn) 
2.85, Zwierzchowski (Mosina) 2.75; 
dysk: 1. Lis (Pzn św. Marcin) 32.80, 2. 


Niemczewski (Mosina) 29.72, 
ski (Pzn Górczyn) 27.39. 

Młodzież do lat 18, — 200 m: 1. Staszak 
(Pzn Boże Ciało) 26.2, 2. Szczepiński (Trze- 
meszno), 3. Żerdziński (Pzn Boże Ciało); 
wwyż: 1. Wojtkiewicz (Czarnków) 1.50, 2. 
Sikora (Mos) 1.35), 3. Dolniak (Mos) 1.35; 
dysk: 1. Wesołowski (Pzn św. Michał) 
3246, 2. Norski (Pzn Boże Ciało) 32.30, 3. 
Wojtkiewicz (Cz) 32.03, 

W niedziele wyniki były następujące: W 
grupie A, junjorzy: 60 m: 1. Staszak T, (Po- 


3. Hajdrow- 


znań — Bi TË, 2. Ratajczak (Czarn- 
ków), 3. Szezi i (Mogilno); 200 m: 1, Sta- 
szak T, (Poznań — B. O.) 26,2, 2. Szczepiński 
(Mogilno), 3. Żerdziński (Poznań B. O); 1600 


m: 1. Bobozak (Września) 4.64, 2. Kordylewski 
(Mosina), 3. Meissner (Kostrzyn). 
Skok w dal: 1, Staszak T, (Poznań — B. ©.) 


6.765, 2. Nowacki (Poznań — B. ©) 638, 8. 

Braniecki (Poznań — B.C.) 6,10: skok wzwyż: 

1, Wojtkiewicz (Czarnków) 150 m, 2. Sikora 

(Mosina) „ B Dolniak (Mosina) 1,35 m; 
Pechni 1, Wojrkiewicz (Czarnków) 

1181 m, 2. Turski (Poznań — B. C.) 

8. Norski (Poznań — B, C.) 11,42 m; 

skiem: 1. Wesoloweki (Poznań — św, Michał) 


82,46, 2. Norski (Poznań — B. C.) 82,30, 3. Wo, 
kiewicz (Ozarnków) 3203; rzut oszczepem 
Kujawski (Łubowo) 38,93. 2. Rachowiak (Mi 
dzychód) 5,26, 3. Wesołowski (Poznań — św. 
Michal) 83. 
Grupa B. senjørz: 
uno — Prah 12,6, 
Wieczorok (Trębaczów); 
(Stęszew) 58, 2. Chudzi 


Müller (Gnie- 
(Stęszaw), 3. 
1. Mamiszak 


iniaty), 3. 
szyk (Poznań — Fara 1. Rogalski (Po- 
znań — św. Tan) 2 worski (Mosina), 
3. Stefański (Gniezno 3000 m: 1. St 
Rozalski (Poznań — św. Jan) 9:304, 2, Przy- 
bylski (Wagrowiec), 3. Marczewski (Nakło). 

Skok w dal: 1. Bukiewicz (Nawy Tomyśl) 
6885, 2. Mstysink (Poznań — Fara) 
Manuszak (Stęszew) 5, 
bielak (Bojanowo) 150 m, 
ano — Kostka) 1,50 m, 3 
na) 1,45 m; ekok o tyczo 


ków) 2. 2. Hajdrows (Poznań — G5$ 
czyn) 2. 8, Zwierzchowski (Mosina) 2,5; 
trójskok: 1. Matysiak (Poznań — Wara) 11,40, 


2. Marcinkowski (Poznań — B. C.) 11,12, 

Tomkowink (Gniezno — Kazimierz) 10,91. 
Pohniącie kulą: 1. Kujawski (bubowo) 11.92, 

2. Kałek (Mosina) 11,44, 8. Niemczewski (Mo- 


«ina) 10,24: rzut dyskiem: 1, Lis (Poznań — św. 
Marcin) 82, 2. Niemczewski (Mosina) 29,72, 
8. Hajdrowski (Poznań — Górczyn) 21,3% rzut 
oszczepem: 1, Łagodziński (Poznań — Górczyn) 


4200. 9. Karek (Mosina) 40,72, 3. Jagodzińeki 
(Chodzież) 38,91. 

W ogólnej punktacji zwyciężył po raz trze 
ci z rządn Oddzial Poznań — Boże Olato, uzy- 
skując 0 punktów. 3. Mosina 546 p, $ Po- 
enan — św. Michal 24 p, 4 Ozarnków 23 p., 
5. Stęszew 21 p. 6. Łubowo 19 p. Zwycięski 
Oddział otrzymał nagrodą przechodnią 
trali KSMM. 

Indywidualnie zwycięży! Mamuszak Stęszew 
(grupa seniorów) 15 punktów, 


Na finiszu lepszym okazał się zno- 
wu Scheller, który pierwszy minął me- 
tę, wygrywając w ten sposób piąty już 
etap. 

Dopiero po upływie minuty nadje- 
chała druga grupa, złożona z pięciu ko- 
larzy, wśród których znajdował się 
pierwszy Polak, Starzyński. Również 
tu o kolejności zadecydował lepszy 
„spurt“ . Po upływie dalszych 2 minut 
przybyła trzecia grupa, w której znaj- 
dował się Targoński, a po dalszych 
trzech następną z Klujem i Oszajniko- 
"wem na czele. 

Kolejność na mecie była następują- 
ca: 1) Scheller (N) 4 g. 35:11, 2) Bar- 
toskiewicz (N) 4 g. 35:11.2, (3) Wendel 
4, 36:46, 4) Oberbeck (N), 5) Starzyń- 
ski (P), 6) Hupfeld (N), 7) Schoepflin 
(N), 8) Ruland (N) 4 g. 38:32, 9) Haus- 
wald (N), 10) Targoński (P), 11) Kluj 
(P) 4 g. 41:26,4, 12) Oszajnikow (P). 

W ogólnej klasyfikacji sześciu eta- 
pów zwyciężyli temsamem poraz trzeci 
Niemcy z ogólnym czasem 102 g. 21:44.6, 
przed Polską z czasem 104 g. 00:38.8. 

W ogólnej klasyfikacji indywidual- 
nej kolejność przedstawia się następu- 
jąco: 1) Scheller (N) 25 g. 34:33.8, 2) 
Oberbeck (N) 25 g. 40:09,2, 3) Hupfeld 
(N) 25 g. 42:55,8, 4) Ruland (N), 5) Bar- 
toskiewicz (N), 6) Schoepflin (N), 7) 
Dubaschny (N), 8) Oszajnikow (P). 


TENIS 


W mistrzostwach Wielkopolski na 
kortach WKS, sobotnie wyniki były na- 
stępujące: 

Gra pojedyńcza. 
na — Jaśkowiakówna 3: 
Szewska — Andrótowa 
G 


Księżopol- 
K. Tłoczyński — 
Neiss — Albrecht 
yk f:3, 8:6; 


Majewski — Kroeling 6:0, 
Stark 6:1, 6:2; ćwierćfinały: Spychała — 
Księżopolski 6:0, 6:1, Warmiński — Lan- 
dau 6:3, 75. 3 

Gra pódwójna. — Panie: Geisk 
Kokełi =— Putzówna i Siodówna 6:3, 
Łuniewska i Głowacka — Andrótowa 
Lehfeldt 6:3, 62. Panowie: 
i Bełdow 


i 
Spychała 
— Neiss i Kroeling 6:2, 6:4; 
Gostyński i Mikołajczak — Albrecht i Ko- 


keli 6:3, 6:3; Lisowski i Borowczak — 
Stark i Seifarth 6:0, 6:0; Talarczyk i Śmi. 
i i Landau 6:4, 4:0, 


i Moe- 
nig 6:2, 5:7, 8:6; Talarczyk i Śmigielski — 
dr. Meller i Głowiński 6:3, Warmiń- 
ski i K. Tłoczyński — Styr: Alvensle- 
ben b. g; półfinał: Warmińsk K. Tlo- 
czyński — Talarczyk i Śmigielski 6:3, 6:4. 

W półfinale mistrzostw Stanów Zjed- 
noczonych Perry pokonał Granta po za- 
ciętej walce i tylko dzięki lepszej rutynie 
w 6:4, 3:6, 7:5 i 6:2, Budge zwyciężył 
Franka Parkera (Pajkowskiego) 6:4, 6:3, 

Jacobs zwyciężyła Angiclkę 
6'4, 6:3, a Patersohn uległa 
Marbouth 1:6, 1: 


WIOŚLARSTWO 


Kepol zwyciężył w biegu jedynek w Ph- 
ryżu. 


Lot Kalifornja — Moskwa 


Moskwa. (PAT.) W niedzielę o 
godz. 17 lotnik Lewoniewski z pilotem 
Lewczenko wylądowali w Moskwie, 
kończąc olbrzymi lot Los Angeles — 
Moskwa, na dystansie 19.000 km. Lot- 
nicy lecieli przez Kanadę, Alaskę i 
Krak (kraj Czukczów). 


W Ahisynji 


Rzy m, (PAT.) W Afryce wschod- 
niej, poza armją kolonjalną, zostanie 
zainstalowana  150-tysięczna  armja 
zmibtaryzowanych robotników. Będą 
oni pracowali przedewszystkiem przy 
budowie dróg, przyczem zostaną z 
nich sformowane oddziały - „milicji 
specjalnej”, które będą umundurowa- 
ne i uzbrojone, 

Rzym. (PAT). Z okazji koptyj- 
skiego Nowego Roku, wicekról przyjął 
przywódców abisyńskich, z rasem Se- 
jumem i głową kościoła koptyjskiego 
abung Kiryllosem na czele. Po złoże- 
niu gratulacji w imieniu ludności przez 
rasa Sejuma, marszałek Graziani 0- 
świadczył, że pomimo usiłowań nie- 
których elementów, które zamierzały 
wzniecić powstanie, kompletna pacyii- 
kacja Abisynji jest kwestją najbliższe- 
go czasu, Marszałek zaapelował do 
duchowieństwa koptyjskiego, aby uży- 
ło wpływu i uchroniło powstańców 
przed skutkami walki z potęgą włoską 


[Wczoraj odbył się sejmik pięściarzy 


Poznań. — Oczekiwane z wiel- 

em zainteresowaniem walne zebra- 
nie Polskiego Związku Bokserskiego 
nie przyniosło żadnych niespodzianek. 

Wobec wypadków w czasie i po mi- 
strzostwach Polski w Łodzi, nieporozu- 
mień warszawskich oraz niepowodzeń 
olimpijskich zanosiło się na silne ataki 
szczególnie ze strony Warszawy. Po- 
ziom obrad niewysoki, chwilami towa- 
rzyskie pogadanki, rewelacyj żadnych. 
Do przewlekłości zebrania, które trwał, 
od rana do wieczora z krótką zaledwie 
godzinną przerwą, przyczynił się prze- 
wodniczący, delegat Lwowa, p. por. 
Szyba. 

Rozesłane drukiem sprawozdanie u- 
zupełnił prezes p, Kuczyk, poczem mia- 
ła nastąpić dyskusja, jednak tylko de- 
legat Warszawy informował się co do 
niektórych pozycyj finansowych, a 
przedewszystkiem.. kosztów utrzyma- 
nia sekretarjatu. Rychło więc przystą- 
piono, na wniosek komisji rewizyjnej, 
do udzielenia absolutorjum. Przy gło- 
sowaniu wstrzymała się jedynie War- 
szawa, pozostałe okręgi, a więc Kra- 
ków, Lublin, Lwów, Łódź, Pomorze, Po- 
znań, Śląsk i Wilno głosowały za wnio. 
skiem. Delegatów swych nie przysła- 
ły Stanisławów, Wołyń i Białystok. 

Najwartościowszym punktem obrad 
było niezawodnie uchwalenie zmian 
statutu PZB. Nad wnioskiem prezesa 
p. Kuczyka rozwinęła się obszerna, rze- 
czowa dyskusja. Przeciągnięcie się 
dyskusji, spowodowały drobne niepo- 
rozumienia oraz przedewszystkiem 
chęć delegatów znalezienia idealnego 
rozwiązania . Ponieważ jednak prze- 
konano się, że „każdy kij ma dwa koń- 
ce", ostatecznie przyjęty został wnio- 
sek z drobniejszemi zmianami. Nieja- 
ko uzupełnieniem był drugi wniosek 
okręgu poznańskiego w sprawie zmia- 
ny systemu rozgrywania mistrzostw 
Polski. W rezultacie więc na ilość gło- 
sów, przysługujących klubom na wal- 
nych zebraniach okręgów „składać się 
będzie suma głosów uzyskana za: 1) u- 
dział w publicznych zawodach kluho- 
wych, conajmniej z sześcióma zawod- 
nikami. po jednym głosie, 2) zorgani- 
zowanie lub udział w międzynarodo- 
wych zawódąch z sześciu zawodnikami 

|po 2 głosy, 3) udział w mistrzostwach 
ńrużynowych okręgu w klasie A — do- 
datkowo 3 głosy, w klasie B — £ głosy, 
4) udział z conajmniej 6 zawodnikami 
w mistrzostwcah okręgowych senjo- 
rów — 3 głosy, junjorów — 2 głosy, 
pierwszym kroku — 2 głosy, Ponadto 
każdy klub otrzymuje zasadniczych 10 
głosów. o ile uzyskał w roku conaj- 
mniej 6 głosów z zawodów. 

Na walnych zebraniach PZB przy- 
sługiwać będzie okręgom ilość głosów 
równa sumie głosów przysługujących 
klubom danego okręgu, oraz dodatko- 
wo ryczałtowo 20 głosów, za udział 
okręgu, conajmniej w sile 6 zawodni- 
ków w mistrzostwach Polski. 

Aby uniknąć kilkudniowych for- 
sownych walk w indywidualnych mi- 
strzostwach Polski, na które zjeżdżali 
się zawodnicy z całej Polski niejedno- 
krotnie tylko po to, by już w pierwszej 
walce odpaść, postanowiono dotychcza- 
sowy system zarzucić. Ną wniosek Po- 
znania będą się mistrzostwa Polski od- 
bywały odtąd niejako w 2 ratach. W 
czterech grupach spotkają się zawod- 
nicy kilku okręgów. Walki te wyelimi- 
nują 32 najlepszych pięściarzy, po 8 w 
każdej wadze, którzy walczyć będą o 
tytuł mistrza Polski. Ani sędziowie, 
ani publiczność nie będą przeciążeni o- 
glądaniem kilkugodzinnych walk, a o- 


Poznań nadal siedzibą P. Z. B. 


kręgi zaoszczędzą na wysyłce słab- 
szych zawodników. y 

Do pierwszej grupy przydzielono 
Warszawę, Białystok i Wilno; do dru- 
giej: Lwów — Wołyń i Lublin; do trze- 
ciej: Łódź — Kraków i Śląsk oraz do 
czwartej Poznań i Pomorze. Mistrzo- 
stwa w grupach rozgrywane będą każ- 
dego roku w innym okręgu w porząd- 
ku alfabetycznym. A 

Następnie przystępiono do ustale- 
nia siedziby P. Z. B. Wszystkiemi gło- 
sami, przeciw Lublimowi, który opo- 
wiedział się za Warszawą i głosom 
WOZB zdecydowano pózostawić PZB 
w Poznaniu. $ 

Nowy zarząd przedstawia się nastę- 
pująco: Prezes — dyr. Raczyk, wice- 
prezesi — kpt. dr. Miżyński i por. Ła- 
piński, sekretarz — p. Łukaszewski, 
skarbnik — p. Mielnik, przew. wydz. 
sportowego — p. Rybarczyk, przew. 
wydz. spraw sędziowskich — p. Biele- 
wicz, kapitan sportowy — Pp. Cynka, 
kronikarz — p. Urbaniak, gospodarz — 
p. Budzyński, radni — pp. Nowicki í 
inż. Dickmann, komisja rewizyjna — 
pp. Taubwurcel (Łódź), Pawłowski 4 
Jaworski (Poznań). ` 

W pierwszem głosowaniu na wice+ 
prezesa wybrany został p. inż. Suli- 
gowski, który jednak mandatu nie 
przyjął; na kronikarza wybrany został 
p. Weselik, który również zrezygnował. 

Za nowym zarządem głosowały 
wszystkie okręgi za wyjątkiem Wat- 
szawy. Przeprowadzenie indywidu: l= 
nych mistrzostw Polski powiérzo 
przez aklamację Katowicom. 


„iskra“ w Londynie . | 


Londyn. (PAT). Do Graevesant 
koło Londynu zawinął okręt szkolny 
marynarki polskiej „Iskra“ i zarzucił 
kotwicę na Tamizie w pobliżu ujścia. 
do morza. „Iskra“ pozostaje w Grae- 
vesant do 17 września, poczem odpły- 
nie do Gdyni. 

W czasie swej 4-miesięcznej podró- 
ży ćwiczebnej „Iskra” odwiedziła por- 
ty hiszpańskie na morzu Śródziem- 
nem, wyspy Balearskie, Maderę i wy- 
spy Azorskie, * 


Podwyżka płac urzędniez 
we Włoszech > 


Rzym. (PAT). Rada ministrów u- 
chwaliła 8-mio procentową podwyżkę 
płac urzędników państwowych i pra- 
cowników samorządowych, W konse- 
kwencji tego dekretu płace urzędnicze, 
które w wysokości do 500 lirów mie- 
sięcznie nie uległy w r. 1934 redukcji, 
zaś nieprzekraczające 1000  lirów 
zmniejszone były o 6 proc, obecnie wye 
nosić będą więcej, niż przed rokiem 
1934, Dodatki rodzinne zostały pod- 
wyższone do 13,5 proc. Podwyżka 0b0- 
wiązuje od dnia 1 października. . 


Zgon generata Holzinga 


Berlin. (PAT) We Fryburgu zmarł 
w wieku 70 lat gen. von Holzing-Ber- 
stetit, Byl on przed wojną adjutańtem ce- 
sarza Wilhelma II, po wojnie zajmował 
Się specjalnie niemieckim sportem jeż- 
dzieckim. Znany był zagranicą jako 
przodstawiceil Niomiec w licznych tur- 
niejach hippicznych, pełniąc zazwyczaj 
funkcje sędziego. Gen. von Holzing był 
przewodniczącym jury d'appel konkursu 
Military" na ostatniej olimpiadzie i jury 
pod jego właśnie przewodnictwem zadecy- 
dowało dyskwalifikację drużyny polskiej, 
odbierając nam srebrny medal olimpijski, 
W roku bieżącym gen. von Holzing wy- 
Hrany został prezesem międzynarodowego 
związku jeździeckiego. 


w 


Włoskie układy handlowe 


R zy m. (PAT). Minister spraw za- 
granicznych Ciano przedstawił na po- 
siedzeniu rady ministrów sprawozda- 
nie z układów handlowych, zawartych 
przed 15 lipca z państwami niesank- 
cyjnymi, t. j. z Niemcami, Węgrami, 
Albanją, Islandją i Szwajcarją. Spra- 
wozdanie głosi, że zawarto również u- 
kład z Brazylją. Obroty ze Stanami 
Zjednoczonemi i Japonją rozwijają się 
na dotychczasowych podstawach. Po 
upadku sankcyj — mówił min. Ciano 
— Włochy wychodzą z założenia, że 
dawne traktaty handlowe przestały o- 
bowiązywać, wobec czego rząd faszy- 
stowski przystąpił do rokowań z pań- 
stwami, które stosowały sankcje, na 
następujących zasadach: 1) w wypad- 
ku, gdy Włochy nie są w słosunku do 
danego państwa dłużnikiem, wzajem- 
ne obroty winny być całkowicie zrów- 


noważone; 2) w razie, gdy Włochy są 
dłużnikiem, obroty muszą zapewniać 
Włochom saldo dodatnie, przeznaczo- 
ne na stopniową spłatę zadłużenia; 3) 
podjęcie obrotów winno opierać się na 
układach krótkoterminowych i prowi- 
zorycznych, które po przejściowym o- 
kresie próbnym mogą być przedłużone, 
lub zastąpione układami definityw= 
nemi. 

W oparciu o te zasady, Włochy za- 
warty układy handlowė z Francją, Gre- 
cia, Turcją, Norwegją, Czechosłowacją 
i Szwecją. W trakcie realizacji znaj- 
dują się rokowania z innerni państwa- 
mi. Rokowania z Rosją Sowiecką zo- 
stały zerwane, ponieważ Włochy nie 
mogły zgodzić się na to, by Rosja, jak 
dawniej, korzystała 2 poważnego salda 
aktywnego. 


-= 


Wczorajsze zebrania przedwyborcze w Łodzi 


Łódź, 14. 9. — Miniona niedziela 
minęła pod znakiem niezwykle ożywio- 
nej działalności przedwyborczej Obozu 
Narodowego, 

Odbyły się następujące zebrania: 
Przy ul. Murarskiej, na terenie i okrę- 
gu, zebranie 600 osób. Przemawiali 
adw. Szwajdler, redaktor Giertych z 
Warszawy i redaktor Kownacki z Wil- 
na. O godz, 10 na terenie II okręgu w 
parku Wenecja, Osób 2500. Przema- 
wiali: Statkiewicz z Pabjanie, sędzia 
Misiorek, adw. Stypułkowski z War- 
szawy i adw. Kowalski z Łodzi. O godz. 
12-tej na terenie II okręgu na placu 
około kościoła św. Teresy, osób 800, 
przemawiał m. in. inż. .Waliński, Na 
terenie IV okręgu o godz. 12 w sali pa- 
rafjalnej przy kościele św. Anny na Za- 
rzewiu, osób 500, przemawiali: redak- 
tor Petrycki z Warszawy i Bojkowski 


z Warszawy. Na terenie Widzewa przy 
ul. Rokicińskiej 104 przemawiali były 
poseł Mazur i Brański. Publiczności 
500 osób. Socjaliści usiłowali rozbić 
zebranie, lecz bezskutecznie, przyczem 
2 komunistów zostało poranionych. 

Na terenie I okręgu wyborczego 0 
godz. 16 w sali towarzystwa „Przy- 
szłość* przy ul. Młyńskiej 32 wobec 
2000 osób przemawiali adw. Stypul- 
kowski z Warszawy, Brański i Kap- 
czyński. Na ul. Targowej 5 o godz. 16, 
obecnych 800 osób, przemawiali red. 
Kownącki, Giertych i robotnik Belka. 
Przy ul. Limanowskiego 135, na terenie 
VIII okręgu, wobec 700 osób przema- 
wiali Petrycki i b. poseł Mazur, O 
godz. 15,80 na terenie V okręgu wybor- 
czego przy ul. Słowiańskiej 5, zebranie 
dozorców domowych, przemawiał re- 
daktor Giertych. O godz. 14 zebranie 


dozorców przy ul. Targowej 5, zorga- 
nizował związek zawodowy „Prąca 
Polska“, obecnych 400 osób. Policja ze- 
branie rozwiązała. 

Ponadto odbyła się imponująca u- 
roczystość poświęcenia proporca Stron- 
nictwa Narodowego w Retkini, gdzie 
uczestniczyło ponad 1000 osób. Poświę- 
cenia proporca dokonał ks. kapelan 
Frączak. Przemawiali m. in. Czernik, 
Nowakowski i Leśniewicz, 

O godz. 2 w nocy, z soboty na nie- 
dzielę, aresztowano z placówki Stron- 
nictwa Narodowego w Rekinji nastę- 
pujących członków: Dąbrowskiego, 
Kobuszewskiego, Jeziorka, Szczepania- 
ka, Sicińskiego i Wieczorka. 

Poza tem odbyło się normalne ze- 
branie placówki S: N. na Chojnach, po- 
święcone wyborom do rady miejskiej. 


Na cmentarzysku mamutów 


Dole i niedole pierwszego odkrywcy kości mamutowych 


Wielkie transporty okrętowe kłów ma- 
mutowych, które dwa razy do roku przy- 
bywały do Londynu, obecnie kierowane 
są do Szanghaju i Kairu. Stwierdzono bo- 
wiem, że w ostatnich latach zapotrzebo- 
wanie na kości mamutów w Europie sta- 
le się zmniejszało. Przyczyną tego objawu 
była okoliczność, że kły tych przedpoto- 
powych zwierząt okazały się w obróbce 
mniej odporne, aniżeli zwykła kość sło- 
niowa, nadająca się znacznie lepiej do 
wyrobu kul bilardowych, figur szacho- 
wych i tysiącznych różnych przedmiotów 
dekoracyjnych. 

Natomiast kły mamucie znajdują dość 
dobry zbyt w Japonji i Chinach, gdzie u- 
żywane są do najrozmaitszych robót sny- 
cerskich, przyczem kły ważące 200 lub 250 
funtów nie należą do rzadkości, Rekordo- 
we jednak okazy, o długości ponad pięć 
metrów, znajdują się w geologicznem mu- 
zeum w Mexica-City. Dobywane w dobie 
obecnej kości dochodzą zazwyczaj tylko 
do 2% metrów dług. Pomimo nieko- 
rzystnej dziś konjunktury handlowej. 'po- 
szukiwacze mamutów w Sowietach i Ala- 
sce są zdania, że w niezbyt już odległym 
czasie towar ich będzie znów bardzo po- 
szukiwany, gdyż wkrótce zabraknie na 
świecie kości słoniowej, wobec niemiło- 
siernego trzebienią tych gruboskórców. 

Proceder poszukiwania szczątków pra- 
słoni datuje się mniej więcej od 150 lat. 
Ku końcowi 18 wieku, myśliwy polarny 
Iwan Ljakow dotarł do t. zw. „Świętego 
Przylądka“ nad Morzem Lodowaterm. Po- 
lując tam na srebrne lisy, ujrzał on w 
pewnej chwili stado reniferów, maknącę 
przez lód ku północy. W owe czasy niko- 
mu nie było wiadomem, co na północ od 
„Świętego Przylądka“ znajdować się 
mogło. Ludność tubylcza mówiła wpraw- 
dzie o jakiemś siedlisku demonów, lecz 
odważny Ljakow nie 'dał się tem zastra- 
szyć i podążył za stadem reniferów. 

Po jakimś czasie znalazł się on na du- 
żej pustynnej wyspie. O odkryciu swem 
Ljakow zawiadomił najbliższy posteru- 
nek państwowy i po upływie kilku mie- 
sięcy dano znać myśliwemiu, że car zain- 
teresował się osobiście odkrytą ziemią i 
że skłonny jest oddać wyspę pod zarząd 
odkrywcy oraz nazwać ją „Wyspą Ljako- 
wa“, Łaska carska nie dała jednak łowcy 
polarnemu żadnych doraźnych korzyści 
raaterjalnych, natomiast napsuła mu du- 


żo krwi, gdyż odtąd przylgnął do niego 
ironiczny tytuł „króla jegomości wyspy 
Ljakowa*. 


Po jakiraś czasie Ljakow postanowił 
przyjrzeć się jednak bliżej swojemu „pań- 
stwu* i, zebrawszy wyprawę, składającą 
się z dwóch „białych“ i czterech tuziera- 
ców, wyruszył przez lody do swego „do- 
minjum“. Wygląd.wyspy był przygnębia- 
jący, zewsząd wiała beznadziejna pust- 
ka. W pewnym !jednak momencie Liakow 
potknął się o jakiś wystający z ziemi 
przedmiot. Sądząc, że to kamień, chciał 
już podążyć dalej, jednak zatrzymał się i 
począł ów przedmiot wygrzehywać no- 
żera. I wnet ogarnęło go wielkie zdumie- 
nie, gdyż, jak się okazało, był to olbrzymi, 
pierwszy odkryty — kieł mamuta. Później 
wyprawa zwiedziła jeszcze dwie sąsiednie 
> nn, 


Humor 


Komplement 


— Jakże się panu pódoba mój portret? 

— Prześliczny! Czarownie pani wygląda 
f ca najważniejsze przytem, że tak podob- 
ny. 


Z raju małżeńskiego 
A. — Czytałem w gazetach, ża ktoś wy- 
nalazł koszulę, przy której niema guzików. 
B. (patrząc z ukosa na żonę): — O, ja 
takie koszule już dawno noszę 


W sądzie 
— Wszak po raz czwarty jesteś karany 
za kradzież. 
— Nie, panie sędzio — trzeci. 
— A ja ci mówię, że czwarty. 
— Tak?.. No to może się pan sędzia 
założy o trzy wódki i cztery piwa? 


wyspy, gdzie również znaleziono liczne, ol- 
brzymie kości mamucie. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, w miejscu 
tem owe giganty dawnych epok musiały 
skutkiem jakiegoś kataklizmu przyrody 
znależć masową zagładę. 


Ljakow powrócił, wioząc ze sobą ol- 
brzymie ilości kości mamucich, które zło: 
żył w darze carowi. Ten. wywdzięczając 
się. powierzył szczęśliwemu odkrywcy 


eksploatację 
ciąg lat trzy 
Ljakow stał się z czasem najbogatszym 
człowiekiem państwa rosyjskiego. 


Odtąd liczne rzesze łowców pra-słonio- 
wej kości rozkopywały twardą ziemię wy- 
brzeży i wysp syberyjskich, poszukując 
kości mamutów, które w zimnem łonie 
twa spoczywają już od wielu tyalęcy 
at. p. 


pól mamutowych na prze- 
dziestu. W ten śposób Iwan 


Czarny jaguar w Zwierzyńcu Poznańskim 


Skutkiem korzystnej wymiany 
Ogród Zoologiczny w Poznaniu nabył 
ostatnio czarnego jaguara. 
Czarny jaguar. jest jak wiadomo. 


Trzyletni 


zwierzęciem drapieżnem, które zamie- 
szkuje pampasy i lasy Południowej 
Ameryki od Patagonji aż do Meksyku, 
Jaguar jest największym z kotów Po- 
łudn. Ameryki i niebezpiecznym dra- 
pieżnikiem. W pogoni za zdobyczą 
rzuca się także do wody i zręcznie pły- 
wa. Poluje na wszelką zwierzynę i na- 


pada także na stada bydła i konie w 
stepach połudn. Ameryki, gdzie gau- 
chowie prowadzą z nim zaciętą walkę. 
zarzucaiąe mu z konia lasso na szyję i 
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czarny jaguar — nabytek Zoologu Poznańskiego. 


dusząc go w ten sposób. Nasz nowy 
nabytek jest jeszcze okazem względnie 
młodym, liczy bowiem dopiero trzy la- 
ta, Wyrośnięte jaguary dosięgają 150 
em długości, oprócz ogona, który jest 
nieco krótszy niż u pantery i mierzy do 
65 cm długości. 


Gdyby właścicielki  niefałszowanych 
pereł zastanowiły się przez chwilę nad ich 
pochodzeniem, toby może „straciły do nich 
serce”. Wystarczy zapoznać się 


z tragiczną egzystencją zawodwych 
poławiaczy pereł, 
żeby odczuć nietylko niechęć, ale wręcz 
antypatję do klejnotów, których zdobycie 
kosztuje nieszczęsnych nurków somalij- 
skich tyle łez i trudu. 
Wysłannik czasopisma francuskiego 
„Marianne* opisuje życie tych nędzarzy, 
którzy za marną zapłatą polują na perłowe 
ostrygi w głębinach morza, gdzie na czło- 
wieka zewsząd czyha śmierć. 
Pewien grecki przedsiębiorca wozi na 
swoim statku „Patris“ całą gromadę wy- 
nędzniałych somalijczyków. Nie rozstaje 
się z nimi dla tej prostej przyczyny, że 
nie tak łatwo zmobilizować ekipę nurków, 
zresztą trzeba ich pilnować, żeby przypad- 
kiem nie przywłaszczyli sobie cenniejszej 
perły, 
— Kaffa ten, który wyłowił najpiękniej- 
szą perłę, jaką kiedykolwiek miałem — 
zwierza się ów Grek dziennikarzowi — wi- 
nien mi jest trzysta franków, za żywność 
dostarczoną jego rodzinie. No, więc musi 
„wypracować“ swój dług. Tembardziej, że 
iec jego przed śmiercią pożyczył ode 
mnie 500 franków. Kaffa przedstawia war- 
tość ośmiuset franków... 
Kaffa już nie zdąży zwrócić długu, bo 


Łzy i nędze poławiaczy pereł 


niedługo „pociągnie“, ale jego dwunasto- 
letni syn zamortyzuje własną pracą zobo- 
wiązania rodziny. 


Większość tych niewolników — to 
głuchoniemi, albo pół-idjoci. 


Wielu z nich umyślnie uszkodziło sobie 
uszy, przebijając ostrym nożera bębenek, 
gdyż nie mogą znieść nieustannego szumu 
morza i dudnienia w uszach. Zdarza się. 
że nurek pod wpływem męczącej muzyki 
fal dostaje obłędu, lub doznaje wstrząsu, 
który czyni z niego pół-idjotę. Głuchonie- 
mi nurkowie cieszą się dużem powodze- 
niem, gdyż dłużej niż inni mogą przeby- 
wać w głębinach. 

Pracują wytrwale i sprawnie, jak ma- 
szyny, toteż zarabiają więcej od innych. 
Aje i niewidomi nurkowie dobrze są no- 
towani na „giełdzie“, 

W Massaua, w Erytrei, 


pewien arabski kupiec prowadzi pota- 
jemny handel na nurków 


— ceny wahają się zależnie od ilości mi- 
nut, jaką nurek może spędzić pod wodą. 
Najwyższą cenę osiąga taki nurek, który 
wytrzymuje pod wodą dwie i pół minuty. 

domu nowoczesnego handlarza niewol- 
ników siedzą na kamiennych ławach so- 
malisi, którzy od lat trudnią się połowem 
peret. Wyglądem swoim budzą współczu- 
cie. Patrząc na nich, można zaraz się do- 
myśleć, jak długo pracują. Nowicjusze są 
zgrabni i silni, weterani mają pochylone 


Powitanie wojska w Łodzi 


Łódź, 14. 9. — Jak już donosiliśmy, 
w nadchodzący wtorek, 15 bm. pułki 
łódzkie powracają z manewrów. Pro- 
gram powitania wojaków przewiduje 
© godz. 16 przedstawiciele i delegacje 
organizacyj oraz byłych wojskowych 
zbiorą się przy bramie powitalnej na 
ul. Rzgowskiej, gdzie najstarszego ran- 
gą dowódcę wojska powita tymczaso- 
wy prezydent miasta Łodzi į prezes Fe- 
deracji, Strzelecki, Następnie delega- 
cje organizacyj i b. wojskowych ze 
sztandarami staną na czele pochodu 
wojskowego i ruszą placem Reymonta 
i Piotrkowską do placu Wolności. Na 
ul. Piotrkowskiej pod nr. 104 odbędzie 
się defilada przed dowódcą OK, gen. 


plecy, zapadnięte piersi i sterczące żebra. 


Podobno żaden nurek nie jest w stanie 
pracować dłużej, niż dziesięć lat. 


Śmierć wyzwala go z okropnej niewoli, za~ 
nim nadejdzie starość. Rzadko eię zdarza, 
żeby się który z nurków wzbogacił. Jeden 
z tych czarnych parjasów nurkując na 
własny rachunek, wyłowił perłę niezwy- 
kłej piękności. Gdy mu stary kupiec arab- 
ski oznajmił, że wartość jej przekracza 
sześćset tysięcy franków, biedak zwario- 
wał z radości i wyrzucił perłę da morza. 


Na wybrzeżu morza Czerwonego roi 
się od awanturników, obieżyświatów 
1 wszelkiego typu geszefciarzy. 


Handlarze pereł tworzą potężną matję, 
która posługuje się legjonem czarnych nie- 
wolników, wyzyskiwanych w sposób bez- 
przykładny. Są to ludzie okrutni, bez- 
względni, dążący do celu po trupach, ale 
też każdy z nich narażony jest na wiele 
niebezpieczeństw, a przedewszystkiem na. 
mordercze zamachy ze strony międzyna- 
rodowych złodziei. Zarówno nurkowie, jak 
i rekiny „przemysłu“ perłowego, nieustan- 
nie igrają ze śmiercią. 


Port Bahein to istne piekło. 


Z nieba leje się taki żar, że można jedynie 
wczesnym rankiem (między 3—8 rano) 
wychodzić z domu. Brak wody do nicia na- 
raża mieszkańców na męki pra nia. 
Pewien kupiee widział tam nurka. który 
zaopatrzył się w wodę w jakiejś małej 
rzece, w której. jak się okazało. pełno było 
robaków. Te dostawszy się do wnętrzności 
przegryzają tkanki. Nurek ów umarł po 
kilkudniowych nieopisanych męczarniach. 

Dziennikarzowi francuskiemu pokazy- 
wano 


wspaniałą czarną perłę, która 
uśmierciła czworo ludzi, 


Znaleziono ją w tragicznych okoliczno- 
ściach. Na północ od Massaua odbywał się 
połów ostryg. Jeden z somalisów wskoczył 
do wody, ale jakoś zbyt długo nie wracał 
na pokład barki. Towarzysze pośpieszyli 
mu na pomoc. Okazało się. że ręka jego 
uwiązła w muszli, niby w arze Żejaz- 
nych drzwi. Chcąc się uwolnić z kleszczy 
spróbował oprzeć nogę na skałę, tymcza- 
sem znowu trafił na jedną z tych potwor- 
nie wielkich muszli, które tworzą na dnie 
Czerwonego Morza istne pułapki — 


muszla zamknęła się, miażdżąc mu 
palce nogi, 


Nurkowie którzy pośpieszyli mu na pomoc 
musieli wrócić na brzeg, gdyż spłoszył ich 
rekin, żerujący w pobliżu. Następnego 
dnia wydobyto pogryzione zwłoki somalij- 
czyka. W zaciśniętej kurczowo dłoni trzy- 
mał czarną perle, niezwykłej barwy i cud- 
nego blasku, Drugi nurek umarł tegoż dnia 
na serce, a jego młoda żona popelniła sa- 
mobójstwo. Czarna perła zdobyła przydo= 
mek „fatalnej“ no i oczywiście cena jej 
podskoczyła czterokrotnie. Piękne panie 
lubią „niesamowite* klejnoty, które Ko- 
muś przyniosły nieszczęści 


żydom w Sowietach 
zaczyna być niedobrze 


Tylża, (PAT.) Z Kowna donoszą: 
Otrzymano tu wiadómość, iż władze 
sowieckie aresztowały w Birobidżanie 
(kraj zarezerwowany dla osadnictwa 
żydowskiego — red.) wielu emigran- 
tów żydowskich z Litwy pod zarzutem 
sprzyjania ruchowi trockistowskiemu. 
Wiadomość ta wywołała. wśród Żydów 
litewskich duże zaniepokojenie. 


SPORT 


Lekka atletyka 


„Trójmecz lekkoatletyczny,  zapowie- 
dziany na niedzielę między Warszawian- 
ką,,Ł. K. S. i Borutą, nie doszedł do skut- 
ku, gdyż Warszawianka w ostatniej 
chwili wycofała się. Sportowe koła Ło- 
dzi podkreślają z przykrością, że wszyst- 
kie imprezy lekkoatletyczne, organizo- 
wane w Łodzi z udzialem Warszawian- 
ki, nie doszły do skutku z winy war- 
szawskiej drużyny. 


Wima — Geyer — Zjednoczeni 89.5: 
78:76.5. Ciekawsze wyniki w trójmeczu 

ły następujące: 100 m: Chmielewski 
) 11, w dal: Modzelewski (W) 657, 
yt: Hartman (G) 168 


Berlin przyrządza dla nas potrawę 


i chce, żeby nam to jetlzenie smakowało 


Pośród mnogich I różnorakich do- 
godności t. zw, przyjaźni polsko - nie- 
miecxiej jest i ta, że dowiadujemy się 
z Berlina, bez wielkiego zachodu, jakie 
są nasze poglądy w najważniejszych 
sprawach bieżących, a nawet jakie u- 
czucia. Dostajemy to wszystko popro- 
stu gotowe, gratis i franco, podane jak 
na talerzu. A najlepszym znakiem, że 
to podarunek, a nie nasza mitręga, jest 
to, że często zgoła — i nie domyślali- 
śmy się, iż takie właśnie są nasze po- 
glądy i uczucia. 

Ot, spada nagle Europie, z nami 
włącznie, na głowę wiadomość, ciężka 
jak góra i twarda jak żelazo, że Trze- 
cia Rzesza, przez zarządzenie dwulet- 
niej służby wojskowej, niemal podwoi- 
ła swe pogotowie wojenne. Cobyś się 
tam, przyjacielu Polaku, głowił nad 
tem małem zdańkiem — (czas trwania 
czynnej służby w trzech częściach siły 
zbrojnej ustala się jednolicie na dwa 
lata: die Dauer der aktiven Dienst- 
pflicht bei den drei Wehrmachtsteilen 
wird einheitlich auf zwei Jahre fest- 
gesetzt) — z podpisem Adolfa Hitlera 
i gen. von Blomberg! Zaraz się do- 
wiecie w Polsce, w krótkiej drodze z 
Berlina, co wy tam o tem myślicie, a 
zarazem i świat się o tem dowie, bez 
trudu z waszej strony. 


Nazajutrz po ogłoszeniu tego zarzą- 
dzenia niemieckiego już czytało się w 
głównym dzienniku nacjonal - socjali- 
stycznym i kanclerskim („Völkischer 
Beobachter", nr. 239), że wobec zanie- 
pokojenia w Polsce od strony Rosji po- 
dwojenie siły zbrojnej niemieckiej wy- 
wióra w Polsce: 


— jawnie uspokajające wrażenie 
{sichtlich beruhigenden Eindruck)... 
Przywrócenie równowagi między Mo- 
skwą a Europą Środkową musi wy- 
wrzeć ‘dobroczynne oddziaływanie 
(wohltuende Wirkung) także dlą 
państw pośrodku... A więc ogólny na- 
strój przyjęcia w Warszawie: spokój 
(Ruhe)!... 


1 pocóż to męczyć sobie głowy? Do- 
wiedzieliśmy się wszystkiego, krótko 
i węzłowato, dostaliśmy poglądy i u- 
czucia gotowiuteńkie, teraz wszystko 
jest jasne: oto dawno już niezem nie 
uradowaliśmy sobie dusz tak szczerze, 
jak tem wzmożeniem siły zbrojnej nie- 
mieckiej; to prawdziwe dobrodziejstwo, 
które nam z nieba spadło, teraz wresz- 
cie możemy spać spokojnie. Czy to nie 
wygodnie? 

Naprawdę, w czepkuśmy się rodzili. 
Pieczone w Berlinie gołąbki same wla- 
tują do gąbki. Wystarczy usta otwo- 
rzyć, no i... zamknąć oczy. 


A tu znowu gen. Rydz - Śmigły je- 
dzie na tygodniowy pobyt do Francji. 
Nie powiedział wprawdzie w Berlinie, 
z czem jedzie i z czem wraca, bo jakoś 
tak wypadło, że tam i z powrotem za- 
błąkał się przez Czechosłowację, a nie 
przez Niemcy. Ale za to nad Sprewą 
najlepiej wiedzą, co się w Polsce myśli 
o tej podróży, 

Przedewszystkiem — powiada zno- 
wu dziennik kanclerski („Vólkischer 
Beobachter“, nr. 250) — jedno jest pow- 
ne dla wszystkich Polaków: 


— Francja zrozumiała, że potrzebu- 
je Polski Frankreich hat es gemerkt, 
dass es Polen braucht)... 


Ale Polacy to mądry naród, nie tak 
łatwo ich zdurzyć, trzymają się odpor- 
nie: 


— Dzisiaj, gdy Francja widocznie 
zabiega o Polskę, jest niedowierzanie 
większe (ist die Skepsis grósser), niż 
należałoby przypuszczać wobec samo- 
rzutnia dawniej przychylnego dla 
Francji stanowiska narodu polskiego. 


Okazuje się, że nietylko nikt w Pol- 
sce nie cieszy się podróżą gen. Rydza- 
Śmigłego do Francji — (cała radość już 
poszła na żywiołową uciechę z podwo- 
jenia pogotowia wojennego Niemiec) — 
ale wszyscy są głęboko zaniepokojeni, 
czy aby przewrotna Francja nie knuje 
czegoś chytrze złowrogiego przeciw 
Polsce, 


Dowiadujemy się, że — poza niewia- 
ra. by rząd francuski zerwał dla nas z 
Moskwą (tak jakbyśmy się tego spo- 
dziewali) — dręczą nas pytania: 


— Czy możliwe jest odgrzewanie 
starego wątku Francja — Polska z jed- 
nej strony, a Francja - Mała Ententa z 
drugiej strony wobec nowego stosunku 
sił w Europie Środkowej (des neuen 


Króftovsrhfltnisses In Mitteleuropa) ? 
Jakież są ostateczne cele tego mane- 
wru (dieses Manóvers)? 

Ba, podejrzenia w Polsce idą jeszcze 


— Czy może te zewnętrznie blyskot- 
liwe zabiegi o Polskę mają zastąpić 


dalej: | 


(ersetzen) pożyczkę zbrojeniową, o któ- 
rą stara się Polska? 

A co, czyż nie szkoda zachodu | czyż 
nie lepiej zaczekać, aż przyjdą Niemcy 
1— przyniosą z sobą broni coniemiara? 


STANISŁAW STROŃSKI. 


„Front ludowy“ we Francji pęka 


(0d własnego korespondenta „Orędownika”*). 


Paryż, we wrześniu. 

Już od dłuższego czasu rysują się 
pewne rozbieżności w łonie „frontu lu- 
dowego“, ściślej mówiąc, pomiędzy so- 
cjalistami i komunistami. 

Socjaliści żywią duże pretensje do 
francuskich bolszewików za sposób, w 
jaki został potraktowany ich protest 
w czasie ostatniego procesu w Mo- 
skwie. Ale największą ich bolączką 
jest projekt komunistyczny utworze- 
nia „francuskiego frontu*, mającego 
objąć i centrum izby, a który, siłą rze- 
czy przeciwstawiłby się „frontowi lu- 
dowemu'*, w którym socjaliści oficjal- 
nie rej wodzą. 

Komuniści znowuż są jeszcze ciągle 
oburzeni z powodu wizyty dr. Schachta 
w. Paryżu, a zwłaszcza z powodu pro- 
wadzonych przezeń rozmów z przedsta- 
wicielami obecnego rządu. Wreszcie 
dla komunistów kwestją jest sprawa 
interwencji w Hiszpanji, a co za tem 
idzie zniesienie embargo na broń, W 
tym celu francuscy bolszewicy zorga- 
nizowali liczne meetingi i manifesta- 
cje. domagając się: „więcej energji, tœ 
warzyszu Blumie* i „armat oraz amu- 
nicji” dla Hiszpanji „frontu ludowego". 

Doszło przecież nawet do tego, że 
ostatnia rada gabinetowa została prze- 
rwana przez przybycie delegacji przed- 
stawicieli syndykatów metalurgicz- 
nych z ultimatum: albo rząd zniesie 
embargo, albo syndykaty rozpoczną 
ponowne strajki. 

Dla socjalistów gra ich sprzymie- 
rzeńców rewolucyjnych stała się jasną. 
Zrozumieli, że towarzysze komuni- 
styczni przygotowują na październik 
przesilenie rządowe. Stronnictwo p. 
Bluma postanowiło grać w otwarte 
karty i przyprzeć komunistów do 
muru. 

Dlatego premier Blum w swej wiel- 
kiej mowie, określającej stanqwisko 
rządu, oświadczył, nie bez pewnej iro- 
nji, że przecież jego polityka neutral- 
ności względem Hiszpanji zyskała na- 
wet aprobatę... Rosji Sowieckiej, a „że 
jeżeli kontrakt „frontu ludowego“ ma 
być wypowiedziany, to należy to otwar- 
cie uczynić, Rząd, po rozwadze wycią- 
gnie konsekwencje”. 

Wypadki przybrały niebawem taki 
obrót, że p. Blum nie przyjął już dru- 
giej delegacji syndykalnej. W między- 
czasie już została zwołana „delegacja 
lewicowa”, grupująca przedstawicieli 
radykałów, socjalistów i komunistów. 
Komunista, adwokat Thorez, zaklinał 
się na wszelkie czerwone bożyszcza, że 
jego partja nie prowadzi kampanji, 
zmierzającej do rozpadnięcia się „fron- 
tu ludowego*; że kwestja hiszpańska 


nie była na porządku dziennym w. 
chwili powstania „frontu“, więc każde 
stronnictwo może mieć w tej sprawie 
swoją opinję; że jednak komuniści bę- 
dą w dalszym ciągu głosowali za gabi- 
netem p. Bluma; że nawet wyrzekną 
się miana „frontu francuskiego" = 

Równocześnie zebrała się General- 
na Konfederacja Pracy, by także wy- 
powiedzieć się o neutralności w spra- 
wie hiszpańskiej. Tekst rezolucji z 
tego zebrania jest jednak bardzo chao- 
tyczny. Organizacja solidaryzuje się 
bowiem z polityką „frontu ludowego”, 
ale z drugiej strony oświadcza, że bę- 
dzie w dalszym ciągu prowadziła akcję 
na rzecz Republiki Iberyjskiej; doma- 
ga się przytem, by sprawa zachowania 
neutralności wobec Hiszpanji została 
ponownie rozpatrzona przez rządy fran- 
cuski i angielski wraz z przedstawicie- 
lami państw demokratycznych. 

Odnosi się wrażenie, że ta rzekoma 
ugodowość komunistów i Gen. Konfe- 
deracji Pracy jest tylko pozorna. W 
rzeczywistości zaś będą w dalszym cią- 
gu prowadzili kampanję, przysparzają- 
cą kłopotu gabinetowi p. Bluma. 

Są niemi osławione strajki; tu i tam 
już wybuchły „ostrzegawcze“ sygnały. 
W niektórych fabrykach delegacje ro- 
pbotnicze podawały jako powód straj- 
ku niewprowadzenie w życie 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy.  Pretekst 
ten nie wprowadził w błąd nikogo. 

Nietylko bowiem koła narodowa, 
ale nawet radykalne, należące jawnie 
do „frontu ludowego“, wypowiedziały 
się przeciwko strajkowym poczyna- 
niom, Podkreślają bowiem, że strajki 
z miesiąca maja i czerwca miały cha- 
rakter zawodowy, podczas, gdy obecne 
są polityczne. Chodzi bowiem © wy- 
warcie presji na rząd i zmuszenie go 
do zmienienia polityki zagranicznej. 
Objaw to niezmiernie poważny i nie- 
bezpieczny, 

Przeciwko tyranji komunistycznej 
podnoszą się coraz powszechniej głosy 
protestu i domaganie się od rządu za- 
chowania jak najściślejszej neutral- 
ności w sprawie hiszpańskiej. W tym 
to duchu wypowiedziała się raz jeszcze 
Unia Demokratyczno - Republikańska, 
na. której czele stoi poseł Marin. Par- 
lamentarna ta grupa protestuje rów- 
nocześnie przeciwko okupacjom fabryk 
oraz przeciw rozróżnieniu, jakie się 
czyni pomiędzy syndykatami, należą- 
cemi do Gen. Konfederacji Pracy, a 
syndykatami autonomicznemi i chrze- 
ścijańskiemi, dodając na koniec w re- 
zolucjach, że koniecznem jest wreszcie 
przywrócenie dyscypliny w życiu pań- 
stwowem. I. B. 


Spółdzielnie polskie 


na Śląsku Opolskim 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'*). 


Opole, we wrześniu. 


Jednym z najważniejszych czynni- 
ków w ruchu narodowym na Śląsku 
Opolskim jest spółdzielczość, Spół- 
dzielnie polskie istnieją prawie w każ- 
dem mieście i miasteczku śląskiem. W 
Opolu jest „Bank Ludowy", „Bank Rol- 
ników“ i „Rolnik*; w Gliwicach „Bank 
Ludowy" i filja „Banku Rolników* w 
Opolu; w Bytomiu „Bank Ludowy“; 
w Raciborzu „Bank Ludowy”, „Rolnik, 
„Ogrodnik* i „Strzecha“; w Koźlu 
„Bank Ludowy“; w, Prudniku „Band 
Ludowy“; w Strzelcach „Bank Ludo- 
wy” i „Rolnik*; w Olesnie „Bank Ludo- 
wy“; w Dobrodzieniu „Bank Ludowy“ 
i filja „Rolnika" w Opolu. „Bank Lu- 
dowy“ w Raciborzu oraz „Bank Ludo- 
wy“ w Bytomiu posiadały ponadto filje 
na Śląsku polskim, które jednak mu- 
siano zlikwidować, Spółdzielnia 
„Ogrodnik* w Raciborzu zajmuje się 
eksportem warzywa do Polski, „Strze- 
cha* jest spółdzielnią budowlaną, w 
obecnej chwili nieczynna, 

Większa część spółdzielni posiada 
własne lokale, a niektóre spółdzielnie 1 


ponadto jeszcze inne nieruchomości. 
Na lokalach bankowych widać, obok 
firmy polskiej, jej tłumaczenie na język 
niemiecki (Volksbank). Stało się to 
wskutek nacisku władz, które nie 
chciały rejestrować spółdzielni pol- 
skich bez podania niemieckiego napi- 
su. Jedynie „Bank Ludowy“ w Raci- 
borzu oparł się władzom. Skierował 
on sprawę na drogę prawną i proces 
wygrał. 

Spółdzielnie przechodziły ciężkie 
próby. Przetrwały inflację marki nie- 
mieckiej oraz niepokoje walutowe w 
okresie przedhitlerowskim, które nie- 
jednokrotnie były powodem wycofania 
oszczędności przez klientelę. „Bank Lu- 
dowy“ w Raciborzu oraz „Bank Ludo. 
wy“ w Bytomiu, które ulokowały część 
kapitałów w swoich filjach w Polsce, 
ucierpiały ponadto znacznie wskutek 
inflacji złotego. 

I chwila obecna jest dla spółdzielni 
polskich ciężka. Na Śląsku pokutuje 
jeszcze sprawa zwaloryżowania sta- 
rych, przedwojennych i wojennych 
wkładów bankowych. Spółdzielnie i 


fanki niemieckie, otrzymawszy spe 
cjalne zasiłki z banków rządowych, 
zwaloryzowały stare wkłady na 18 pro- 
cent. Polskie spółdzielnie znikąd nic 
nie dostały, więc jasne, że nie mogły 
przystąpić do waloryzacji sum depozy= 
towych. Zdecydowały się jedynie na 
wypłacenie starym deponentom pew- 
nych zapomóg. Na ten cel wydano 
liczne tysiące. Efekt jednak był nikły. 
Ludność nadal ma żal do swoich spół- 
dzielni. 

Banki ludowe, których liczba jest 
największa, zajmują się głównie przyj 
mowaniem wkładów i udzielaniem dłu- 
goterminowych pożyczek. Na kontach 
depozytowych odgrywa ważną rolę ter- 
minowe wypowiedzenie Niechętnie 
banki otwierają rachunki bieżące, nie 
chcąc popaść w niewypłacalność w Tax 
zie nowych niepokojów walutowych. 
Pożyczki udziela się Polakom, głównie 
rolnikom; dopiero na drugiem miejscu 
uwzględnia się inne zawody. Rolnicy 
dlatego mają pierwszeństwo, ponieważ 
mogą dać lepsze gwarancje. Ziapotrze- 
bowanie pieniężne wśród rolników ślą* 
skich jest bardzo duże. Mimo to wnio- 
ski o pożyczkę zostają tylko w części 
uwzględnione. Sumy bowiem wkłado= 
we, aczkolwiek bardzo znaczne, nie 
starczą na zaspokojenie głodu pienięż- 
nego ludności. W nagłych wypadkach 
banki śląskie otrzymują pomoc ze stro= 
ny „Banku Słowiańskiego" w Berlinie. 

Spółdzielnie śląskie należą do Zw«< 
Spółdzielni Polskich w Niemczech, któ- 
rego siedziba jest w Berlinie, Związek 
ten jest związkiem rewizyjnym, mają- 
cym swojego, polskiego rewizora, z 
którego usług i rad korzystają banki 
śląskie. Spółdzielnie śląskie posiadają 
po części wybitne siły fachowe, zdolne 
do prowadzenia instytucji w najcięż- 
szych czasach. Dbają one również © 
należyte wykształcenie fachowe mło- 
dych sił, wysyłając niejednokrotnie 
kandydatów na dłuższe praktyki do 
banków w Polsce oraz do nowoczes- 
nych instytucyj w Niemczech. 

SECUNDUS. 


Dzień kolejarza 
Warszawa. (PAT).  Doroczny 
dzień kolejarza, obchodzony w ubie- 
głych latach kolejno w Katowicach, 
Stanisławowie i Poznaniu, w roku bie- 
żącym odbędzie się w Krakowie w dn. 
19 i 20 b. m. 


EUROPA SIĘ ZBROL 
Flota francuska 


Na skutek zbrojeń niemieckich nastąpiły 
we flocie francuskiej pewne zmiany. Sytua- 
cja rozmieszczenia sil morskich przedstawia 
się następująco: 

Pierwsza eskadra stacjonowana na morzu 
Śródziemnem w Tulonie sklada się z 6 krą 
żowników waszyngtońskich po 10000 tonn, 
9 superkontrtorpedowców (ostatnia dossły 
jeszcze 3 typu „Le Terrible“ po 2800 tonn, 


EET 


SYLWETKA KONTRTORPEDOWCA 
Z KLASY „TERRIBLE*, 


43 węzły), flotylli kontrtorpedowców, pół. 
flotylli łodzi podwodnych, tr. ortowca sa. 
molotów „Commendante Teste“ i oddziałów 
szkolnych (4 pancerniki, 2 krążowniki, 2 
kontrtorpedowce i 2 kanonierki). 

Druga eskadra, stacjonowana w Brest na 
Morzu Północnem została poważnie wzmoc- 
niona. Składa sią ona z 3 gruntownie zmo- 
dernizowanych pancerników („Provence*, 
wLorraine" i „Bretagne”), s 9 kontrtorpe- 
dowców ponad 2 tysiące tonn i 3 typu „Le 
Terrible", flotylli kontrtorpedowców, 2 pôl- 
flotyll lodzi podwodnych i okrętów pomoc- 
niczych. Eskadra ta wzmocniona zostanie 

ancernikami „Dunkerque“ i „Strasbourg“, 
dorwńkani po 7 600 tonn, których budo- 
wa to stoczniach się obecnie kończy, okręta- 
mi konwojowemi po 600 tonn, które są rówe 
nież w budowie i dwoma wielkiemi pancer« 
nikami po 3 500 zonn, z których jeden jest 
w budowie, a budowa drugiego rozpocznie 
się w styczniu przyszlego roku. 

Obrona wybrzeża polega na silach, zgro- 
madzonych w Bizerta, Tulon i Cherbourg. 
Na wodach zagranicznych znajdują się krą: 
żownik „ŁLamolte-Piquet", kilka torpedow= 
ców i kanonierek oraz dwie łodzie pod- 
wodne. 

Marynarka francuska liczy przeszło 20 
tys. załogi. 

Wielki jej wzrost nie będzie mima zmia- 
ny ministra hamowany. Flota francuska 
podjęła rękawicę, rzuconą przez Niemcy 
i stanie do wyścigu zbrojnych. Upaństwo« 
wienie fabryk broni pozwoli jej skutecznie 
rywalizować z florumi niemiecką i sowiecka. 


Przygodaniedoszłegoradnegożydowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) W związ- 
ku z wyborami do gminy żydowskiej w 
Warszawie, właściciel dwóch kamienic 
przy ulicach Pańskiej i Wareckiej, 
Żyd N., chcąc zapewnić sobie fotel ra- 
dziecki, sformułował specjalną listę 
wyborczą, na której znalazło się 150 
podpisów. Za podpis na liście kandy- 
dat na radnego płacił 10 zł. Niezałeż- 
nie od tego, N. rozpoczął energiczną a- 
gitację wśród wyborców żydowskich, 
wydając dla zjednania sobie przychyl- 
ności swoich współwyznawców bez- 
płatne obiady przy ul. Pańskiej. Sko- 
rzystali z tego oficjalnie żebracy ży- 
dowscy, którym N. przyrzekał, w razie 
wybrania go radnym, przeprowadzenie 
w gminie żydowskiej uchwały o wyda- 
waniu bezpłatnych obiadów dla żebra- 
ków oraz renty stałej po 1 zł dziennie. 

Nadszedł moment wyborów. N. li- 
czył pewnie, że zostanie radnym, tym- 
czasem przepadł przy wyborach, głoso- 
wało bowiem za nim załedwie 50 wy- 
borców z pośród krewnych i najbliż- 
szych, natomiast ci, którzy pobrali po 
10 złotych za podpis na deklaracji — 
oddali głosy za kim innym. 

Również nieprzyjemnie dla N. skoń- 
czyły się stosunki z żebrakami. Gdy 
żebracy przybyli na ul. Pańską złożyć 
życzenia pomyślnego wyboru i zapra- 
gnęli spożyć przyobiecany bezpłatny o- 


Obywatelstwo m. Lwowa 
dla Prezydenta R. P. 


Warszawa. (Tel. wł) W nie- 
dzielę, w godzinach południowych, od- 
była się na zamku królewskim w War- 
szawie uroczystość wręczenia Prezy- 
dentowi R. P. przez specjalną delega- 
cję dyplomu obywatelstwa honorowe- 
go m. Lwowa oraz medalu obywatel- 
stwa honorowego tego miasta. 


Koetukacji 

w przyszłości nie będzie 

Warszawa. (Tel. wł.) Na łamach 
polskiej prasy katolickiej podnoszona 
była niejednokrotnie konieczność li- 
kwidacji systemu koedukacyjnej nau- 
ki w szkołach, specjalnie zaś w star- 
szych klasach, a to z wielu względów. 

Obecnie w Min. W. R. 1 O. P. po- 
wzięto decyzję, aby w przyszłości za- 
niechać koedukacji w wyższych kla- 
sach szkolnictwa średniego. Ogranicze- 
nia te zastosowane zostaną przy wyda- 
waniu koncesyj na zakładanie liceów 
ogólnokształcących i zawodowych. Li- 
cea te, jak wiadomo, mają zastąpić z 
początkiem przyszłego roku szkolnego 
dotychczasowe VII i VII gimnazjum. 

Na zakładanie liceów koedukacyj- 


nych ministerstwo nie będzie wydawać 
zezwoleń. 


Dwaj zbrodniarze 
przed sądem 


Tomaszów. (Tel. wł.) W osadzie 
Będków, pow. brzezińskiego, odbywała 
się zabawa, zorganizowana przez o- 
chotniczą straż pożarną. Na zabawę 
przybyli Stanisław i Władysław Kraw- 
czykowie, którzy od dłuższego czasu 
żywili urazę do Stanisława Pacesia. 
Po wypiciu większej ilości wódki, 
Krawczykowie wraz ze swym kompa- 
nem, Feliksem Kowalskim obmyślili 
plan zgładzenia Pacesia. Wkrótce Ko- 
walski wszczął awanturę z Pacesiem. 
Gdy Paceś po otrzymaniu kilku ude- 
rzeń zwalił się na ziemię, podhiegł do 
niego St. Krawczyk i zadał mu kilka 
ran nożem,  Paceś, przewieziony do 
szpitala, zmarł, nie odzyskawszy przy- 
tomności. 

Obecnie Krawczykowie i Kowalski 
stanęli przed sądem okręgowym, który 
skazał St. Krawczyka na 10 lat więzie- 
nia, Wł. Krawczyka na 3 lata. Kowal- 
skiego sąd z braku dowodów winy u- 
niewinnił. 


Co futra = to Edmund Rychter — co palto — te Edmund Rychter — co uhranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata: 


biad — wypędzono ich z domu, fotel 
bowiem radziecki przepadł z kretesem. 
W odpowiedzi na takie potraktowanie, 
zawiedzeni w obietnicach żebracy wy- 
bili szyby w mieszkaniu N. 


Chciał głosować po wyborach 


Warszawa. (Tel. wł.) 50-letni 
Szmul Albersztadt, stanąwszy do wy- 
borów do gminy żydowskiej, był pe- 
wien, że zostanie radnym,  Przepadł 
jednak sromotnie, czem się tak przejął, 


Z uroczystości skargowskich w Warszawie! 


Odsłonięcie tablicy ku czci wielkiego patrjoty i proroczego 
kaznodziei — Zasadnicze postulaty katolików 


Warszawa. (Tel. wł.) Niedziel- 
ne uroczystości skargowskie w War- 
szawie odbyły się na placu Zamko- 
wym, gdzie po nabożeństwie, nastąpiło 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej z na- 
pisem: „O. Piotr Skarga 1536 — 1612, 
wielki patrjota i proroczy kaznodzie- 
ja"; „Upominałem, aby obie matki 
swoje Kościół Boży i Ojczyznę w jed- 
nym końcu złączone uprzejmie i wier- 
nie miłowali*; „W czterechsetną rocz- 
nicę urodzin — wdzięczna Ojczyzna”, 
Odsłonięcia tablicy dokonał Prezydent 
Rzplitej w obecności członków rządu, 
generalnego inspektora armji i liczne- 
go duchowieństwa z J. Em. ks, kardy- 
nałem Kakowskim na czele. 

Po zakończeniu uroczystości odbył 
się pochód organizacyj i stowarzyszeń 
katolickich przez ulice miasta. Defila- 
dę pochodu przyjął J. Em. ks. kardy- 
nał Kakowski w otoczeniu szambela- 
nów papieskich. 

W uzupełnieniu należy dodać, że w 
wyniku obrad sobotniego kongresu 
katolickiego przyjęto oklaskami i u- 
chwalono następujące postulaty kato- 
lików: 

1) aby religja katolicka, która obec- 
nie w ustroju państwa naszego ma sta- 
nowisko pierwsze „wśród równoupraw- 
nionych wyznań“ była religją państwo- 


wą i panującą w Polsce; 

2) aby sakramentalny charakter 
małżeństwa, tworzący w rodzinie te 
cnoty, jakich katolicki ustrój społecz- 
ny wymaga, był zabezpieczony przez 
państwo zgodnie z ustawodawstwem 
kościelnem; 

8) aby szkoła była wyznaniową, a 
dopóki to nie będzie przeprowadzone, 
aby zwiększyć ilość godzin nauki reli- 
gii w szkołąch i ustanowić życzliwy 
stosunek nauczycielstwa i władz szkol- 
nych do katolicyzmu w szkole, żeby 
nie było wypadków pobierania przez 
dzieci nauki od inowierców, czasem 
nawet nie chrześcijan; 

4) aby drogą porozumienia wszyst- 
kich warstw, zawodów i stronnictw 
politycznych przeprowadzić zmianę u- 
stroju społecznego w duchu korpora- 
tywnym, opierając się na Encyklikach 
Stolicy Apostolskiej od „Rerum Nova- 
rum“ po „in Quadragesimo Anno"; 

5) aby — w myśl usunięcia niehez- 
pieczeństwa, jakie już widział Skarga 
grożącem Polsce „od obcego nie chrze- 
ścijańskiego plemienia, które nie po- 
trafi się pogodzić ani z naszą kulturą, 
ani z narodową racją stanu“, wezwać 
rząd do podjęcia na forum międzyna- 
rodowem kroków, w celu rozwiązania 
zagadnienia żydowskiego w Polsce. 


Konferencja w sprawach emerytalnych 


odbędzie się dziś w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś w po- 
niedziałek odbywa się w ministerstwie 
skarbu konferencja w sprawie zagad- 
nień emerytalnych. 

Na konferencję tę zaproszony został 
z Poznania p. Zygmunt Gizella, jako 
przedstawiciel Zrzeszeń Emerytalnych 


na Poznańskie i Pomorze. 

Konferencję w ministerstwie skar- 
hu poprzedzi posiedzenie porozumie- 
wawcze delegatów zrzeszeń emerytal- 
nych z posłami sejmowymi, członkami 
komisji, ustanowionej dla rozpatrzenia 
spraw emerytalnych. 


Oficer zginął pod kołami auta 


Warszawa. (Tel. wł.) Niedale- 
ko osady Ryki w pow. garwolińskim 
znaleziono obok szosy zwłoki por. Sta- 
nisława Owczyńca z 30 p, p. w Warsza- 
wie, w pobliżu których leżał połamany 
rower. Porucznik miał ciężką ranę 
głowy. 

Jak ustaliło dochodzenie, por. Ow- 
czyńca potrąciło, gdy pchał rower pry- 
watne auto. Kierowca, aczkolwiek wi- 


dział, że oficer wpadł do rowu, nie za- 
trzymał auta, lecz zwiększył szybkość 
auta i uciekł. Świadkiem wypadku był 
pewien wieśniak, który opowiedział te 
szczegóły władzom policyjnym. 

Śmierć por. Owczyńca, którego 
zwłoki odstawiono do Garwolina, na- 
stąpiła wskutek ciężkich obrażeń cie- 
lesnych. 


Nie mogąc przeboleć rozłąki — 
popełnili samobójstwo 


Kraków. (Tel. wł.) W sobotę ra- 
no na Błoniach Krakowskich popelni- 
li samobójstwo, strzelając do siebie z 
rewolweru, Stanisław i Irena Wijało- 
wie, nauczyciele z Kieleckiego. Wezwa- 
ne natychmiast pogotowie przewiozła 
ciężko rannych do szpitala św. Łaza- 
rza, 

Jak wykazały dochodzenia policyj- 
ne, Stanisław Wijał pracował w szkole 
powszechnej w Łęgowie, żona zaś jego, 
Irena, w Różannej, oddalonej o 4 ki- 
lometry od Łęgowa. Było to nie- 
wygodne, toteż starali się o posa- 
dę w jednej szkole W tym celu 
Wijał złożył podanie do kuratorjum 
krakowskiego, skąd nadszedł dekret o 


przeniesieniu Wijała, a nie obojga mał- 
żonków, na lepsze stanowisko, oddalo- 
ne jednak znacznie od Różannej, gdzie 
zamieszkała jego żona. 

Młodzi małżonkowie tak się tem 
przejęli, że postanowili popełnić samo- 
bójstwo, co też uczynili, 

Przy Wijale znaleziono list, w któ- 
rym małżonkowie zawiadamiają, iż po- 
pełniają samobójstwo za obopólną zgo- 
dą, nie mogąc przeżyć rozłąki, jak i de- 
kret o przeniesieniu Stanisława Wija- 
ła na stanowisko kierownika szkoły w 
Studzienej z dniem 1 września b. r. 

Stan ciężko poranionych, których 
natychmiast operowano, jest bezna- 
dziejny. 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrasi Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Tralla, Łódt. Piotrkowska 91. — Za 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach 
2.36 zl. Zn odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zl. kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tyłko 
na 6 wyduń tygodniowo (beż poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,0 zł 6 wydań 
tygodniowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 7 

Nakład | czcionki: Drukaryda Polska Spółka 
W rame wypadków, spowodowanych eila wyższą, przeszkód w zakładzia strhików itpa wydzwnietwo nie odpowiada za 

dostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Ni || 
Ogłoszenia i reklamy: żory ee ore, 


stronie 2-giej 

od jednołamowego milimetra. Ogłoszeni: 
nadwyżki, Drobne najwyżej 100 
a wysokością ©; 
a płatne zgóry. 
Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 


60 gr, na stronie wiadomości lokalnych 
ja skomplikowane oraz z aastrzeżeniem niej: 


ja słów, w tem 5 naglów. 
Słasto); słowo zaglówkowe 13 gr.. każde dalsze siowo 10 aroszy, Zo Pono GA, 


powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sią nio- 


że zaczął zdradzać objawy choroby u= 
mysłowej. J 

Przybywszy do gminy żydowskiej, 
Albersztadt zaczął wołać do woźnych, 
że chce oddać swój głos do urny. Wo- 
bec tego, że wybory już się odbyły, wo- 
źni wyprosili wyborcę, który krzyczał: 
Ja muszę wrzucić głos do urny! Ja mu- 
szę głosować! 

Albersztąadt znalazł się niebawem 
na ulicy, gdzie w dalszym ciągu awan- 
turował się, domagając się, aby pozwo- 
lono mu oddać głos. Awanturującego 
się Albersztadta odwieziono do domu, 
gdzie zaopiekował się nim lekarz. 

Jak się okazało, Albersztadt nie ża- 
łował pieniędzy na wybory w tem prze- 
konaniu, że przejdzie on jako radny do 
gminy żydowskiej, tymczasem zawiódł 
się okrutnie, co nadszarpnęło mu po- 
ważnie nerwy. 


Socjalistyczna kłótnia 
o Zydów 


Sosnowiec, 12. 9. — Na ostat- 
niem zebraniu młodzieży Turu w So- 
snowcu powstał między socjalistami 
a TUR-em rozłam. Młodzież pepesow- 
ska wysunęła socjalistom szereg za- 
rzutów, że w dniu zjazdu „krwawej 
środ, do swych szeregów zaprosili 
z różnych stron Polski Żydów i ota- 
czali ich troskliwą opieką. 


Likwidacja 800 miejsc 
sprzedaży koszernego drobiu 


Warszawa. (Tel. wł.) Na nad- 
zwyczajnem zebraniu żydowskiego ko- 
mitetu w sprawie uboju rytualnego ma 
być rozważana sprawa handlu drobiu, 
a to w związku z bliskim już wejściem 
w życie przepisów, ograniczających 
znacznie miejsca sprzedaży koszernego 
mięsa. 

W samej tylko Warszawie, jak u- 
trzymują Żydzi, ma być zlikwidowa- 
nych 800 miejsc sprzedaży koszernego 
drobiu. Będzie on mógł być sprzedawa- 
ny tylko w koncesjonowanych jatkach 
i zaopatrzony dla celów kontroli w 
plomby. 4 

Należy zaznaczyć, że organizacje go- 
spodarcze żydowskie przejawiają w 0- 
statnim czasie ożywioną działalność, 
mającą na celu wtrzymanie likwidacji 
całego szeregu przedsiębiorstw żydow- 
skich dla handlu mięsem. 
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TYLKO DLA  PALĄCYCH 


Mam zwyczaj kupować każdy nowy ga- 
tunek papierosów, wypuszczony przez 
monopol tytoniowy. 

W swoim czasie nabyłem pudełko 
„Tatr“, póżniej kiedyś skusiłem się 
na „Hele“, następnie na „Zefiry“, a 
Krwi kupiłem paczkę papierosów 
slot“, 

Podobnych do mnie ciekawskich jest 
więcej. 

Gdy na rynku ukażą się nowe papierosy, 
kupują raz pudełko z nową zawarto- 
ścią, a potem dalej palą te same tanie 
papierosy, do których, w ciągu lat, 
zdołali przyzwyczaić gardło i kieszeń. 

Wszystkie nowości monopolu tytoniowe- 
go mają dwie cechy wspólne. 

Są drogie i źle opakowane. 

Wysoką cena ma ten skutek, że nowe 
gatunki papierosów szybko ulegają za- 
pomnieniu. 

Złe opakowanie — wyjątkiem są tylko 
papierosy „Helt — polega na tem, że 
papierosy umieszczone są bezpośrednio 
w  kartonowem pudełku. Papierosy 
nie są zawinięte nawet w pergamino- 
wy papier, W ulicznych kioskach — 
gdzie w Polsce sprzedaje się więk- 
szość wyrobów tytoniowych — wilgoć 
i ciepło mają łatwy dostęp do papiero- 
sów. Po kilku tygodniach każdy pa- 
pieros pozbawiony jest aromatu, 

Po miesięcznym pobycie w kiosku papie- 
TOS „Lot* — z powodu identycznie złe- 
go opakowania — mimo dużej różnicy 
w cenie — będzie tak samo pozbawjo- 
ny aromatu, jak „Płaski, czy „Ra- 
rytas“, 

Palacze wiedzą o tem i na state kupują 
papierosy możliwie najtańsze, 


ABXY 
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ogłoszenia i reklamy odpowiada 


15 groszy, na stronie 4-amowe. 
jnego 30 na stronie 4-tej 50 ym 
00 gr. 
iejsca. 20% 
(drukowanych 
zest wem 


Od soboty, dnia 5 b. m., pracuje w 
Biskupinie ekipa nurków z marynarki 
wojennej w Oksywiu. Nurków jest 
trzech: bosmat Juljan Kozowy i starsi 
marynarze Adam Deczewski i Józef 
Myslisz. 

Nurkojwie przywieźli ze sobą ska- 
fander, pompę do powietrza, liny i in- 
ny sprzęt, wszystko razem wagi 440 kg. 
Pracować mają przez tydzień, poczem 
wracają nad morze. 

Wiatr rozkołysał jezioro i z trudem 
dostaję się do bazy operacyjnej nur- 
ków, pomostu, umieszczonego na 
dwóch związanych czółnach miejsco- 
wego rybaka. Poznaję nurków Deczew- 
skiego i Myslisza. Jeden trzyma w rẹ- 
ku linę, wynurzającą się z wody, a dru- 
gi pilnuje robotników, by miarowo 
obracali koło pompy. Nurkowie ubra- 
ni są w granatowe kurtki marynarzy 
wojennych i w niegdyś białe amery- 
kańskie czapeczki, Każdy z nich ma na 
lewem ramieniu kurtki naszyty styli- 
zowany skafander z czerwonego sukna 
i złoty galonik, odznakę posiadanej 
szarży starszego marynarza. 

Kierownika ekipy, bosmata Kozowe- 
go, nie widać. Pracuje pod wodą, na 
głębokości około czterech metrów. 

W pewnej chwili pękają na po- 
wierzchni pęcherzyki z powietrzem. To 
nurek odkręcił zawór i wypuścił w gó- 
rę zużytą mieszaninę tlenu i azotu. 
Wiemy, w którem miejscu teraz się 
znajduje. 

Młodzieniec, siedzący na pomoście 
1 studjujący plan sytuacyjny osady ba- 
giennej, na którym przy pomocy kółek 
i krzyżyków zaznacza wyniki badań 
podwo lnych, mówi do marynarzy, by 
nurek skierował się,bardziej na lewo. 

Po chwili widzę po pęcherzykach z 
powietrzem, że nurek posunął się w żą- 
danym kierunku. 

— Panowie mają telefon? 

— Nie. Porozumiewamy się przy 
pomocy tej oto naprężonej liny. Alfa- 
bet Morsego: silniejsze i słabsze szarp- 
mięcia. Gdy nuiek coś znajdzie, n. p- 
drzewo, kamień lub co innego, to tele- 
grafuje nam o tem przy pomocy liny. 


nie pod wodą prehistorycznej 


My odpowiadamy mu, co ma uczynić 
ze znalezionym przedmiotem. Porozu- 
mienie odbywa się bardzo szybko, bo 
mamy w tem dużą praktykę. 

— A kierunek wskazujs się nurko- 


/ wi też przy pomocy alfabetu Morse'go? 


— Nie. Na kierunek mamy własne, 


Poprzez oszklony otwór skafandra poszukuje się w Biskupi- 


przystani i ustala zasięg osady 


Po dobrym kwadransie nurek po 
drabince dostaje się na pomost. Kole- 
dzy przedewszystkiem odkręcają szyb- 
kę w hełmie, poczem zdejmują z prze- 
gubów rąk gumowe opaski, które przy- 
lega'ą bardzo szczelnie, by nie dopuścić 
wody do rękawów i wnętrza kostjumu. 


mułu, który jest bardzo ciepły. Pora 
tem trzeba się porządnie pocić, by 
brnąć przez to błoto. 

Jakby na potwierdzenie tych słów 
koledzy owijają kark nurkowi grubym 
swetrem. Zgrzany jest i łatwo o prze- 
ziębienie. 

Każdy z nurków pracuje pod wodą 
codziennie przez dwie godziny, razem 
jest codziennie sześć nurko - godzin. 
Stąpając po dnie jeziora, nurek posil- 
kuje się wymyślnego kształtu narzę- 
dziami, w rodzaju bosaków,  szpikul. 
ców i grabi o bardzo długich zębach. 
Narzędzia te, które służą do grzebania 
w mule jeziora i poszukiwania resztek 
umocnienia osady, oraz wydobywania 
znalezisk, skonstruowane zostały i wy- 
konane na miejscu, w warsztatach eks 
pedycji. p X 

Bezstronnie stwierdzić należy, że 
nurkowie wojskowi nie są — jak do- 
tychczas zachwyceni rezultatem 
swojej pracy w Biskupinie. Niewątpli- 
wie spodziewali się namacalnych Tè 
welacyj, które zaimponowałyby ich ko 
legom w Oksywiu. Godzinami tkwią 


NURKOWIE WOJSKOWI, KTÓRZY PRACUJA W BISKUPINIE. W ŚRODKU BOSMAT KOZOWY, KIEROWNIK 


wi przy pomocy liny, to nurek posuwa 
się po dnie prosto przed siebie. Gdy ma 


-. ABBE z sE 4 
Bazą operacyjną nurków w Biskupi 


EKIPY NURKÓW, NA LEWO ST. MARYNARZ MYŚLISZ, NA PRAWO ST. MARYNARZ DECZEWSKI 
umówione sygnały. Gdy się nie nie mó- | Konieczne te opaski są bardzo uciążli- ; pod wodą, babrzą się w gęstym mule Ì 


we, bo uwierają puls i tamują obieg 
krwi. Niebawem hełm jest zdjęty i nu- 


=> r 2 


nie jest pomost na dwóch połączonych 


czółnach rybackich 


stanąć w miejscu, to daje się liną sze- rek odpoczywa, paląc papierosa. 


od czasu do czasu znajdują jakiś kawa 
łek kości zwierzęcej lub kamień, albo 
też odkryją pal od prehistorycznego fa- 
lochronu. Nie jest to dla nas wielki 
sukces. 

Dr. Rajewski, kierownik biskupiń: 
skiej ekspedycji wykopaliskowej, uwa- 
ża dotychczasowy plon pracy nurków 
za bardzo pożyteczny dla badań nauko- 
wych. Ustalono już podwodny zasięg | 
osady bagiennej w części zachodniej i 
stwierdzono. że prehistoryczny Bisku+ 
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od 


Ponieważ ręce miał pod wodą od- 
kryte, pytam, czy zimno pod wodą. 

— Gdzietam — odpowiada bosmat 
Kozowy. — Na dnie jest po pas gęstego 


reg drobnych szarpnięć. Gdy ma iść na 
prawo to cztery szarpnięcia, na lewo — 
pięć, wypłynąć na powierzchnię — 
sześć, a wtył zwrot — dziesięć. 


f 


Nurek — jak gość z Marsa — wyłania 
się z szuwarów, zarastających brzeg 


pin sięgał o około 10 metrów poza dzie 
siejszy brzeg półwyspu. Obecnie nur- 
kowie przystępują do badania dna jæ 
ziora od strony wschodniej osady. M0ż- 
liwem jest, że odkryje się tam przystań 
osady, prehistoryczne czółna-dłubanki, 
oraz szkielety dawnych mieszkańców 
Biskupina. 


Prace wykopaliskowe na półwyspie, 
w części, którą zabezpieczono pomysłe- 
wo zbudowaną tamą, odbywają się w 
dalszym ciągu. Robotnicy z nadzwy=« 
czajną starannością wybierają drobne- 
mi garstkami ziemię zpośród poszcze- 
gólnych części dębowej konstrukcji fa- 
lochronu i coraz dokładniej ukazują 
nam imponującą wodną budowle, któ- 
rą wznieśli bez stali, cementu i żelaza 
nazi przodkowie przed dwoma tysiacą- 

Liat (ED) 


Specjalnie skonstruowane grabie, któremi nurkowie poszukują pod wodą re- 


godzinnym 
sztek biskupińskiej osady bagiennej 


Nurek wychodzi z wody r 
pobycie na dnie jeziora biskupińskiego. 


